É 2X. 


l „Tydzień* wychodzi: w każdą niedzielą, 
z dodotkami w vaziepotrzeby wewtoreki w piątek. 

Pojedyńczy numer kosztuje Zy kop. 

Cena ogloszeń od wiersza lub za jego uiiej- 
po kop, B,aga następne pa d; 3i 2 kop. w mig- 
rę ilości powtórzeń 

Qyłoszemim przyjmują się w redakcyti W 
księgarni E. Chodźki; w Warszawie w specy- 
jalnćj ageucyi p. M. Frendlera u. Karmelicka N.T, 


- |Kajetana Wyznawcy . 
W. |Qyryjaka i Larga . 
Ramana Mędz . 


Wiadomości miejscowe i z okolic. — 
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TYDZIE 


PETRORÓW dnia 6 sierpnia (25 pca) 1876 T 


| Dlugość dnia god, 15 m. 1% | 

LL BE 
12 8. 
438 N. 


Klary, Panny . 


Dnia ubylo god. I m. 42. 


Adres redakcyi: — Autóni Porębski—w Potrokowie przy drodze Żel. 
Warsz.- Wiedeńskiej w domu W, W. Krzywickich i W. Popowskiego. 


|10 0. | Wawrzońca Męcz. 
Zuzanny i Dygny . 


10 pa Św. Hipolita K.M.. 


ROK 1V, 


Uena kwartalna; 

w Petrókowie w księgarniach L. Uhodźki 
i 8. Goldsteina kop. 35. 

w Warszawie. w Księgarni i kantorze pism 
peryjodycznych Maurycego Orgelbranda na- 
przeciw statūy Kopernika—z przesyłką poczto- 
wą rs. R kop- 10. | 

Prenumerować można nadto we wszystkich 

księgarniach krajowych: 


Ostatnia kwadra księżyca | 
Dnia ubyło god. 1m. 57. 


Spostrzeżenia meteorologiczne i sanitarne:— dr. A. Strzyżowskę Korespondencyje Tygodnia: — 


WIADOMOŚCI URZĘDNYE 


-— Przez postanowienie prezegs zjazdu sędziów pokojů I 
okręgu petrokowskiego mianowani zostali pisarzami przy są- 
dach gmipnych: 

"w powiecie petrokowskim: w L okręgu—b. nrzędniż rzą: 
du gub, petrokowskiego Filipowicz; w IE okr.—b. urzędnik 
kast su, petrokowskićj Aodłóński; w UL okr. — pisarz gmi+ 
ny Geichatów Sobikowski; w IV okr.—b. urz. rz. gubi pe- 
trokowskięgo Sarnowski; w V okr. — pisarz gminy Rozprza 
Sereda; w VI okr. — pisarz sądu pokoju w Staszowie w gub. 
radomskićj Woznickt. 

w p-ote brzeztńskim: w I óltr.— pisarz biura p-tu brze» 
zińskiego Kozłowski; w IE okr. =dziennikarz sądu pokoju w 
Brzezinach Bronikowski w III okr. pisarz gminy Popeń 
Tomaszewski; w IV okr. — pisarz gminy Rabsztyn w gub. 
kieleckićj Mikińske. 

w p-eże rawskim: w L okr.-- kancelista sądu pol. popr. 
w Petrokowia Sikorski; w LE okr. — pisarz gminy Lubania 
Dontszewskt; w III okr. — komornik przy sądzie pokoju w 
Rawie Pruszkowski; w LV okr—pisarz gm. Góra Arczyński. 

tw p-cie łódzkim: w 1 okr.—pisarz gm. Górki Kochanow= 
skip w IL okr. — dependent przy patronie w Kaliszu Czer- 
kaski; w OL okr,=aym. sztabs-kapitan Kruże; w IV okr — 
kaucelista rządu gab, petrokowskiego Szaniawski; w V okr. - 
dependent przy regencie w m. Zgierzu Cejski; w VI okr— 
pisarz gm. Czarnocin Sodołeteski. 

w petie łaskawsktm: w I okr —kancelista biura p-tu wic- 
Inńskiego Fagoczewski; w LL okr. — kaucelista biura p-tu 
noworadomskowskiego Uscik; w LLL okr urzędnik archiwam 
warszawskiego akt dawnych Borowski; w IV okr. — pisarz 
gm. Źapolice Sżokowski; w W olir.— urzędnik kancelaryi gu= 
beruatora petrokowskiego Miuaje. 


- IKDOKOŚCI MASOWE TA KE 


— W dniu 1 sierpnia (20 lipca) r. b. odbyło 
się piórwsze posiedzenie zjazdu sędziów pokoju I 
okręgu w Petrokowie. ma któróm nieobecni przy 
otworzeniu instytucyi sądowych sędziowie gminni 
i ławnicy skłądali wymaganą przy objęciu urzę- 
du przysięgę. 

= W jednym ze sklepów tutejszych w drobnćj 
kaszce, nieco przytęchłćj, dostrzeżony został w 
znacznój bardzo ilości owad kleszcz mączny (acarus 
farinae), m chociaż objaśniony o tém właściciel 
sklepu postanowił zniszczyć posiadany zapas ze- 
psutćj kaszki, zwracamy na fakt ten czyją należy 
uwagę, ścisła bowiem rawizyja w mącznych skle- 
pach podczas panujących obecnie upałów, nieby- 
łaby chyba zbyteczną. Wymagać zaś jćj li tylko 
od paru członków komitetu sanitarnego, którzy i 
tak niemało swego czasu oddają na posługi ogó- 
łu, nie mogąc wyjednać od kogo to zawisło przynaj- 
mnićj jednego płatnego dozorcy, byłoby trochę 
za uciążliwe. (*) 

Kto ma dobre oko, w odsianój z kaszki zepsu- 
tćj mące lub w tójże samćj dostrzeże łatwo po- 
ruszanie się, spadanie lub usuwanie drobniutkich 
bryłek. W wątpliwym razie, zanim pożądana re- 
wizyja. sklepów żywnościowych pousuwa zepsu- 
te zapasy i wpłynie na ich oczyszczenie, radzi- 
my osobom interesowanym przedstawiać podejrza- 
ne próbki pp. Gampfowi i Rozmarynowskiemu, 
którzy jako czynm członkowie miejscowego ko- 
mitetu zdrowia, nie wątpimy, że zaopinijowania 
swego nie. odmówią, A 

= Rubli trzy, ofiarowane przez p. Bogusław- 
skiego z okazy! poświęcenia jego zakładu dla bié- 
dnych wstydzących się żebrać— doręczone zostały 
komu należało. 

PRZESTROGA. Niewszystkim może czytelni- 
kom wiadomo, że w spisywanych od czasu refor- 


(^) Pożądana Tewizyja, jak nas zapewniano, odbyć się 
mials w duiu 4 b, m. pod przewodnictwem p. prozydenta 
miasta, 


| 


z O DE —_ a 


a Warszawska (L, Niemojowskt), 


my sądowój aktach notaryjalnych, niewolno jest 
czynić najmniejszych nawet poprawek, dopisków 
i wykreśleń, eo poy:zednio dopuszczalnóm było 
przez umieszczanie (nośnych uwag na margine- 
sie, podznauczanych przez stawające strony i 
świadków. Przepisy obecnie obowiązujące wyma- 
gają przeciwnie, aby wszelkie poprawki czynione 
były nie w samym tekście, ani na marginesach, 
lesz w koficu aktu, przez oddzielną, numerowaną 
kolejno dla kaźdój poprawki uwagę. Mnogość 
więe poprawek wpływa bezpośrednio na przedłu- 
żanie formy aktów, unikanie czego leży samo 
przez się w interesie stron, tóm więcćj, że pyta- 
nie: „czy zastrzeżonie w oryginale aktu wprowa- 
dzenia poprawek i pominięcie wykreśleń w wy- 
ciągach czyli kopijach. będzie przez władze są- 
dowe za prawomocne uważane*— pozostaje dotąd 
nierozstrzygniętóm, m forma „słowo w słowo“, 
zakończająca wyciągi, literalnie rzeczy biorąc, 
zdaje mu się stanowczo zaprzeczać. 

Zwracając uwagę czytelników na tę okoliczność, 
pragniemy zachęcić stawające do aktów notary- 
jalnych strony, aby przed ich sporządzaniem treść 
główną i warunki dokładnie między sobą oma- 
wiały lub w tak zwanćj punktacyi spisywały, tym 
tylko bowiem sposobem, wobec obowiązujących 
teraz przepisów, —i czasu notaryjuszom napróżno 
zajmować mie będą i unikną daremnego rozszć- 
rzania tekstu, gimatwania go przez liczne dopeł- 
niające uwagi i powiększania kosztów kopijnych 
przy wyjimowaniu wyciągów. : 

FOTOGRAFICZNY ZAKŁAD. W dniu 24 z. m. 
ks, Narkiewicz, wikaryjusz miejscowy, dopełnił 
poświęcenia zakładu fotograficznego, który po p. 
T. Chodźce objął i odświeżył p. J. Bogusławski 
w domu Wojciechowskiego przy ulicy Petersburg- 
skiój (Kaliskićj)  Okecni przytóm członkowie ro- 
dziny młodego pracownika, przyjaciele i znajomi 
jego złożyli mu serdeczne życzenia pomyślności 
w rozpoczętóm przedsięwzięciu,. 

SKLEP WIEJSKI p. J. Czerejskićj, urządzony 
w domu p. lkowicza przy Mikołajewskim placu 
(w Nowym Rynku), jakkolwiek dopióro drugi ty- 
dzień jak otworzonym został, i we wszystkie pro- 
dukty odrazu nie mógł być zaopatrzony, zyskał 
jaż uznanie wielu gospodyń miejskich, wzbudza- 


.jąc zarazem nietajone niezadowolenie pomiędzy, 


dotychczasowymi dostarczycielami różnych przed- 
miotów żywnościowych, jarzyn, owoców it. p. 
Sarkanie nierozumiejących uczciwćj konkurencyi 
przekupniów, ani krzyki handlarzy wyzyskujących 
dotąd na wielu towarach miejscową publiczność, 
niepowinay zrażać założycieli wiejskiego sklepu, a 
uznanie i poparcie, jakie ich na wstępie spotyka, 
powinno jednocześnie być dla nich zachętą i wska- 
zywać drogę, którą prowadząc swe przedsięwzię- 
cie, mogą ogółowi przynićść rzeczywisty po- 
żytek i sobie zapewnić pewną korzyść za po- 
noszone trudy i podejmowaną pracę. Jeżeli sklep 
wiejski, wierny samćj swój nazwie, zostanie sta- 
łóm i pewnóm ogniskiem zbytu dla najróżnoro- 
dniejszych produktów i wyrobów okolicznych go- 
spodarstw wiejskich, jeżeli nadto zadawalając 
się umiarkowanym zarobkiem, oddziałaą na ceny 
nakładane przez całą rzeszę przekupniów, góru- 
jąc ząwsze nad nim rzetelną miarą i wagą, tu- 
dzież gatunkiem i wyborem sprzedawanych przed- 
miotów — wtedy nikt nie zaprzeczy, że zadaniu 
swemu w zupełności odpowiada. Wnosząc z pićrw: 
szych usiłowań założycieli, które, jak wszystkie 
początki, muszą być trudne i z wieloma łamać 
się przeszkodami, i na większe stąd zasługują u- 
względnienie, sklep wiejski z czasem urzeczywistni 


pokładane na nim rachuby i odpowie zobopólnym 
potrzebom, t. j. zapewni łatwy zbyt odnie 
wiejskim, a mieszkańcom miasta przedstawi mo- 
źność zaopatrywania się w każdćj chwili w dobre 
i porządnie utrzymane zapasy żywności. 

Na żądanie wielu gospodyń sklep wiejski roz- 
szórzą swój zakres i do towarów kolonijalnych 
powszechnego użytku. 


KOPALNIE i zakłady w Dąbrowie Górniczej, 
nabyte przez p. Plemiannikowa, ze współudzia- 
łem trancuzkich kapitalistów, po wniesieniu do 
skarbu przypadającój w dniu 5 b. m. raty, mają 
być oddane nowonabywcom. PP. Chaper i Wali- 
szewski Czesław, inżynierowie technicy, reprezen- 
tujący dotychczas kompaniją, bawią od kilku ty- 
godni w Dąbrowie, zajmując się bliźszóm zapo- 
znaniem ze stanem kopalń i zakładów, jak nie- 
mnićj z warunkami miejscowymi, których zbadanie 
przy układaniu planów rozwoju przyszłćj produk- 
cyi jest niezbędnóm. O ile nam wiadomo, kopal- 
nie prowadzone być mają na sposób fraucuzki, 
który przy eksploatacyi węgla kamiennego, po- 
sługując się wynełnaniem wybranych przestrzeni, 
kamieniami i ziemią w miejsce stemplowania drze- 
wem, unika tak zwanego rabunku, ułatwiającego 
wszczynanię się podziemnych pożarów. Nieczynna 
ząś od lat kilka wielkie piece i waleownie, urzą 
dzone być mają do wyrobu szyń stalowych” według 
metody Bessemer'a, na mocy zapewnienia przez 
władzę skarbową tój nowój u nas produkcyi pew- 
nych opiekuńczych gwarancyj celnych. 

Pozostać wreszcie mające pod zarządem mi- 
nisterstwa dóbr państwa kopalnie, huty cynkowe, 
wielki piee w Pankach, a zapewne i zakłady 
wschodniego okręgu, otrzymają nową alre 
według projektu wypracowanege przez p, Hempla 
b. naczelnika okręgu górniczego, powołanego w 
tym celu przez ministeryjum. Projekt, o którym 
mówimy, przesłany do Petersburga, dotąd je- 
szcze zatwierdzenia nie uzyskał, 

ŻNIWA, przy sprzyjającój bez przerwy w ną- 
szój okolicy pogodzie, szybko posuwają się na- 
przód. Ukończone zbiory żyta sprawdziły nasze 
niedawne przewidywania, — i ilość bowiem kóp 
zebranych i omłót wcale do pomyślnych nie na- 
leżą, Pszenica odznacza się nadzwyczaj dorodnóm 
ziarnem. Jarzyny od trwającój kilka tygodni su- 
szy ucierpiały niemało —  szczególnićj ziemniaki 
późniejszego sadzenia, które nie miały jeszcze 
czasu rozrosnąć się i ocienić ziemi. 

Nowe żyto w małćj ilości pokazuje się już na 
targach, zakupywane chętnie przez piekarzy po 
rs. 5 kop. 25 za korzec. Pary pszenicy i żyta na póź- 
niejszą cokolwiek odstawę po rs. 11 i nieco wy- 
żój za parę bywają kontraktowane — niechętnie 
wszakże i z uciążliwómi dla producentów zastrze- 
żeniami. Owsa brak wielki, żadnych bowiem za- 
pasów z roku zeszłego nie pozostało—świóże więc, 
nawet nawpół wilgotne ziarno rychłych gatunków 
przez włościan na targ dostawiane, po wysokiój 
cenie, bo po 3 do 4 rs. za korzec bywa płacone, 
Ziemniaki, które tu i owdzie pewuą skłonność do 
łatwego w przyszłości psucia się już objawiają, 
sprzedają się po rs. l kop. 80 za korzec— co, w 
porównaniu z inaćmi laty o tej porze, jest zale- 
dwie dwoma (rzeciómi ceny dawnićj praktykowanój. 

Gospodarstwa, które nie zapewniły sobie wcześnićj 
dostatecznćj ilości stałych robotników przez spro- 
wadzenie górali lub kosiarzy z odbieraczkami z 
wieluńskiego i z za Częstochowy, cierpią z braku 
rąk, których żniwiarki nawet, coraz licznićój roz- 
powszechniające się zastąpić nie mogą. Najko - 
rzystniejszym, jak u nas, dla folwarcznych właści- 


 cieli okazał się stósunek z krajowymi robotnika: 
mi, z okolic wyżój przytoczonych.  Nietylko bo- 
wiem robota przez nich wykonana tanićj wypada 
niż powierzana galicyjskim lub szlązkim kosiarzom, | 
ale nadto najchętnićój w razie potrzeby biorą się | 
do zbiórania, a nawet w niektórych miejscowościach 
pogodzili się za całkowity sprzęt z podaniem na 
fury po rs 1 kop. 20 od morgi 300 prętowćj ozi- 
miny a rs. 1 od takiójże morgi jarego zboża, ea 
pomimo dostarczanćj im w dodatku żywności, w 
którćj są o wiele mnićj od górali wybredni, jest 
ceną niższą od przeciętnego kosztu sprzętu na 
mordze jakiómikolwiek innymi robotaikami. Za- 
pewniano nas przytóm, że pracują gorliwie i bar- 
dzo dokładnie. 

POŻARY. Wminionym tygodniu folwarki Krzep- 
czów i Lubiec w naszym pcie dotknięte zostały klęską 
pożaru,który w obydwóch miejscowościach pochlo- 
nął żyto z tegorocznego zbioru. W Krzepczowie 
strata jest mniejszą i częściową tylko, wLubcu prze - 
ciwnie cały zbiór żyta, 500 kóp przeszło wynoszący, 
poszedł z dymem, 

BURZA. Niepamiętnój siły uragan bez kropli 
deszczu przeleciał w d, 29 z. m. zajmując szóroki 
pas kraju i znacząc swą drogę wywracaniem drzew, 
obałaniem budynków, zrywaniem dachów i wy- 
rządzeniem przeróżnych, dotąd ściśle nieobliczo- 
nych a bardzo znacznych szkód. Burza ta po- 
wstała gdzieś w środkowćj Europie z równą siłą 
szalała, o ile wićmy,w Wrocławiu na Szłązku, u nas 
zaś w pasie od Olkusza aż po za „Wieluń i dopićro 
o dwie mile za Piotrkowem piórwsze wyrzuciła 
krople deszczu by nareszcie pędząc ciągle w kie- 
runku północno-wschodnim zakończyć się grados 
wą kleską, W Sieradzkióm spadł grad wielki i 
do drugiego dnia przeleżał, W Łowiczu na rynku 
znaleziono ryby porwane i przyniesione przez 
burzę.— 

Wyliczyć poniesione straty, sięgające cyfr bar- 
dzo znacznych po wsiach i miastach ani podobień- 
stwo, nióma bowiem prawie nikogo, ktoby nie 
był przez burzę tę pokrzywdzony, chociaż może 
tego na razie nie uważał nawet, bo nie mówiąc 
6 stratach w budynkach, drzewach, ogrodzeniacii, 
dachach i oknach, przewróconych. stogch, po- 


KRONIKA WARSZAWSKA || 


Teść. Emigracyja chlopów i emigracyja 
mieszczan. Stagnacyja w interesach. Źle zro- 
zumiana walka o byt. Pogwalcenia szóstego 
przykazania: rozliczne sposoby nabywania gro* 
sza bez trudów i pracy. 


` Najświóższy utwór dramatyczny Anczyca p. t. 
„Emigracyja chłopska“, który wkrótce wystawio- 
nym zostanie w jednym z teatrzyków ogródko- 
wych, a może za jakie lat kilka, gdy już galieyjscy 
wtościanie przestaną szukać szczęścia pó zů morza 
mi, ukaże się i w znanym z pośpiechu Ww przedsta- 
wianiu nowych sztuk teatrze rozmaitości — powi- 
| nienby natchnąć jakiego miejscowego dramatyczne- 
go pisarza do napisania obrazka na tle warszaw- 
skich óbyczajów skróślonego, p. t. „„Emigracyja 
miejska, W istocie, widząc tłumy ludzi, którzy z 
nastanióm letnich miesięcy, bez celu, powodu, po- 
trzeby, wynoszą się 2 obrębu grodu, szukać za gru- 
be pióniądze wszelkiego rodzaju niewygód, ula te- 
'go tylko, użeby zastósować się do wymagań 
wszechwładnój mody — niepodobna nam uniknąć 
powyższego porównania. Kmiotków ścigując sych 9- 
wą złudną marę kolonij amerykańskich, można na» 
wet pod pewnym względem wytłómaczyć: oni fal- 
szywómi namo wami omumieńi, biegną tam w chęci 
polepszenia losu, — warszawian ząś, szczególniej do 
mniej zamożniejszych warstw ludności należć wych, 
którzy porzucają swój dom, swoje zajęcia, swoje kółka 
towarzyskie, nie pomnąć na znaczny uszczerbek 
zasobów, jakimi rozrządzać. są wstanie, dla tego 
ty|ko,aby mieć prawo powiedzićć: i my także możemy 
pózwolić sobie użyć choć sparodyjówanćj willedżyja- | 
tnty—nie uniewinnić nie zdoła, 
Może wkrótce, gdy czasu mi stanie, opiszę wam 
w osobnym artykule wszystkie ujemne strony tej 
monomami letnich mieszkań, będącój w obecnym 
czasie posuchy pićniężnćj jednym z tysiąca czynni- 
„ków podkopujących byt materyjalny średnićj kla- 
sy ludności, teraz pode tylko, że owa kosztowna 
zabawka dała się juź niejednemu we znaki, Nie- 
tylko, że sami amautorowie problematycznćj poza- 
okopowój zieleni, zmuszeni w cząsie lata podwójne 


roznoszonych pokosach lan, zboże nę pniu 
nawet stojące, mianowicie ) żyto, o ilo jeszcze gdzie 
nie było sprzątnięte, jęczmień dojrzały i rychły 
owies, siłą szalonego wichru targane wczęści 
pewnćj na pniu wymłócone zostaly, —W ogrodach 
postrącane prawie wszystkie owoce. Nie obeszło się 
przytómi bez wypadków zabicia ludzi, które wyli- 
czymy po zebramiu autentyczniejszych wiadomości. 


(Nadesłane). W dniu 28 lipca r.b. w m. Petro- 
kowie zakończył życie Ś, p. Waleryjan Oborski b, 
patron trybunału cywilnego w Kaliszu, a pocho- 
wanie zwłok jego na miejscowym ementarzu nastą- 
piło w dniu 29 b.m. ir. wobec licznie zebranych 
kolegów, przyjaciół i znajomych. 

Pozostała matka ś. p. Waleryjana Oborskiego i 
żona Laura ze Sbarborich Oborska, pogrążone w 
głębokim i nieutulonym żalu, składają niniejszóm 
serdeczne podziękowanie wszystkim kolegom i 
znajomym zmarłego, którzy oddali mu ostatnią 
posługę i odprowadzili zwłoki szlachetnego syna 
i męża na miejsce wiecznego spoczynku. 


Spostrzeżenia meteorologiczne i sanitarne. 
Pierwsze półrocze 1876 roku. 


(Dokończenie), 
Miesiąc kwiecień. 
1. Stan atmosfery, 

a) Przeciętna miesięczna ciepłota+-87 R.; naj- 
wyższa doby--18%, najniższa doby—3*; najwyż- 
szą dzienna 17°, najniższa noey-|-19. 

b) Wilgoć 86,6, pomiędzy 100—76 Saussure'a. 

c) Barometr 749, 2 m. m. pomiędzy 755—744, 

d) Kierunek wiatru, Zach, zach, aad, i zach.= 
ółn. 16, wschodni i wsch, „półn. 6, połud, 6, 
półn. 2, "burza 3 razy, cicho 1 raz. 

e) Dni jasnych 2, w części i na wpół jaszych 
15; deszcz 17, deszcz ze śniegiem 1 raz, grad 2, 
grzmot 2 razy. 

f) Ozon. Średnia miesięczna 1,5, nocna 1,8, 
dzienna 1,2. Niezabarwiały sią ozonoskopy 2 ra- 
zy w dzień, raz podczas nocy, Bardzo mocne na- 
DRE: 1, mocne dwa razy przypadły z wiatrem 


ponosić wydatki, tracą swa oszczędności lub tóż 
wchodzą w długi, nietylko że ruch handlowy w 
Warsząwie zmniejsza się, ala firmy sklepowe po- 
zbawione opieki pryncypałów doznają niepowodze- 
nia, a stagnacyja wkrada się w bieg interesów, 
Wprawdzie jak już wyżćj powiedziałem, bardzo 
wiele innych i to nierównie ważniejszych istnieje 
powodów, wyradzających ów smutny stan rzeczy, 
ale to nie przeszkadza, i% opuszczanie swoich stano- 
wisk wśród przesilenia handlowego, jakie nam za- 
graża, zaniedbanie spraw związanych pośrednio lub 
bezpośrednio z rozwojem dobrobytu kraju, przy- 
czynia się w małej cząstce do ogólnego upadku, 
W porównania z potężnymi motorami podkopujący- 
mi nasze mąteryjalne istnienie, rzeczona monoma- 
nija stanowi zaledwie godny wspomnienia przyczy- 
nek, ale wszakże częstokroć krople błędów składa- 
ją morze niepowodzeń, 

Warszawa xoi się jak zwykle tłumami ludzi: 
szczególnie w niedziele i święta ów ruch uliczny 
wzrasta do olbrzymich rozmiarów — oprócz jednak 
doróżek i to drugoklasowych, nader małą widzimy 
ilość snujących się ekwipażów. Wystawy sklepowe 
błyszczą doborem systematycznie ułożonych towa- 
rów, ale we wnętrzach magazynów panuje błoga 
cisza, kupcy nie znajdują nabywców, fabrykanei od- 
bytu, a zarządy bankowe odmawiają wszelkiego 
kredytu, Po za bufetami piórwszorzędnych restau- 
racyj drzemią sobie właściciele gastronomicznych 
zakładów, oczekując mapróżno za gośćmi; — pan 
Fliege dyrektor doborowój orkiestry berlińskićj 
pomimo nader szumnych obwieszczeń coraz gorsze 
robi iuteresa, — jeden z przedsiębiorców widowisk 
ogródkowych padł jaż ofiarą obojętności publiki, 
drugi zaledwie trzyma się na nogach, — zasoby pié- 
niężne umniejszają się, potrzeby rosną, nędza wzina- 
ga, a środki ku naprawieniu złego służące, coraz 
są tiudniejszymi, — Wszystko to uważać można 
wprawdzie za drobnostki, ale one okazują we 
wszystkich odcieniach zewnętrznych, że tętna pul- 
sacyi żywotnćj słabną i drętwieją. Stagnacyja, ui- 
by widmo zagrażające ogólnem dobrobytowi, pod- 
nosi swoją bladą twarz wśród zgliszczów uicurze- 
czywistuionych nadziej, a niejeden z potentatów 
pióniężnych, forsujących dotąd niezmieroym kredy- 


wschod., średnie 10 razy, najczęścićj przy wietrze 
zachodnim, 
2. Charakter chorób i śmiertelność. 

W kwietniu częściój się pojawialy febry, zapã= 
lenia oskrzeli u dzieci i starszych, zapalenie płuc 
krupowe, gośćce. Bardzo rzadko durzyca wysyp- 
kowa i brzuszna—adarzały się oba gatunki w jè- 
EA mieszkaniu; zapalenia łączicy pryszezyko- 
wate, 

Na dwu cmentarzach pochowano osób 22— ka- 
tolików 16, żydów 6, z tój liczby na szpitale i 
więzienie 5, dzieci do lat 4-ch 9-ro, oprócz tego 
nieżywourodzonych 2 (kat.). 

Przeciętna życia dla zmarłych katolików 24—25, 
żydów 33,8. 


Miesiąc maj. 


1. Stan atmosfery. 

a) Miesięczna ciepłota wymiosła-|-7,39 R; naj- 
wyższa doby--14%, najniższa doby+-29, najwyższa 
dzienna--19%, najniższa nocy 0%. Chłody, kie- 
dy poza miastem temperaturą dochodziła do—39 
wypadły 19 i 20 maja. 

a Wilgi W 8, pomigdzy 100—80 Baussure'a. 

c) Barometr. Srednia 750,5 m. m, po 
740—753 m. m. | zaj 

d) Wiatr zach., zach-połud. i zach, północ, 21, 
półn. 5, wsch. i "wsch. -półn. 4, połud. 2, cicho 4, 

e) Dni jasnych 1, wpół i wczęści jasnych 20, 
deszcz 15 razy, deszcz ze śniegiem 1, grad 
1, mgła 1 raz. 

f) Ozon. Średnia miesięczna 1,13, nocna 1,85, 
dzienna 1,1; natężenie średnie 5 5 razy, mocnę i t., 
niezabarwiały się ozonoskopy 1 raz w nocy. 

2. Charakter chorób i śmiertelność. 

Febra, durzyca brzuszna rzadko, jeszcze rza- 
dzićj wysypkowa; zapalenie płuc, oskrzeli; można 
było widzićć zapalenie gruczołów przyusznych 
(mumps), czasami krwotoki. Częstszą chorobą by- 
ła febra, a w niektórych miejscowościach w oko- 
licy tyfus wysypkowy. 

Pochowano na dwu cmentarzach z miasta osób 
23—katolików 16, żydów 7, z téj liczby dzieci 
do łat dwóch 5-ro, nieżywourodzonych 4. 


z r r o 


tem, przeczuwa ną krańcu owój drogi, po którój do- 
tąd tak śmiało dążył, nędzę i bankructwo, Nieste- 
ty, na smutny ów. los wpływają po części niezale- 
žne od nas okoliczności, lecz obok tego wiele po- 
mniejszych czynników stwarzamy sąmi, Powinniśmy 
więc przynajmniój w rzeczach, które od nag zależą, 
nie przyczyniać się do powiększania złego, baczyć 
na zmniejszenie wydatków, nie opuszczać ani na 
chwilę kierunku interesów, nie oddawać dla do- 
godzenia fantązyi steru codziennych czynności w 
ręce niegodnych częstokroć zastępców. 


Gdy się to dzieje w Warszawie, gdy każdy uie- 
mal goni za niepoch wyconym rablem, źle zrozu- 
miana walką o byt, chęć zbogacenia się cudzym 
kosztem, lub nawet potrzeba życia z dnia na dzień 
bez trudów i pracy, wyprowadza na widownię ty- 
siące czynów zdrożnych, wstrętuych, albo, co naj- 
mniój, — podejrzanćj moralności, Nie mówię już o 
ciągłóm pogwałcaniu szóstego przykązania przez 
rzezimieszków warszawskich, gdyż to złe, aczkol- 
wiek nie w tak obszórnych jak obecnie rozmiarach, 
było ząwsze cechą każdego większego miasta — u 
wspominam 0 ogólnem nieposzanowaniu cudzćj wła- 
sności, jąkie się rozwielmożnilo we wszystkich sfe- 
rach ludności naszćj. Począwszy ód mażego dzie- 
oka, aż do zgrzybiałego starga, nikt prawie nie u- 
mie zdać sobie sprawy, gdzie istnieje granicą roz» 
dzielająca złe od dobrego, występek od cnoty, czyn 
zdrożny od godziwego. W pismach publicznych 
spotykamy się codziennie niemal z utyskiwaniem 
nad niszczeniem ogrodów publicznych, skwerów, 
drzewek świćżo zasadzonych, kwiatów starannie 
hodowanych; a niedawno jeszcze w szpaliach wa- 
szego pisma wyczytaliśmy fakt oburzającego cyni- 
zmu nieposzanowanią pamiątek cemenlarnych| Od 
tyczka do rzemyczka, od rzetmyczka do koniczka, 
niedaleką droga, powiada przysłowie, jeżeli raz 
młode pokolenie, uiekareone przez ródziców i opie- 
kunów za podobne wybryki, przywyknie do po- 
gwałcania praw cudzego dobra, to i ozegóż się po 
nióm w przyszłości spodziówać można, zwłaszcza 
gdy w 1ozwoju lat młodzieńczych podadzą mu jako 
strawę umysłową pismo peryjodyczne, mające, Za, 
zasadę podkopywać moralność spółeczną i wiarę 
ojców naszych, i pozwolą słuchać przedstawień ko- 


Na każdego ze zmarłych katolików wypada 
przecięciowo 31,18 l, na żydów 21,1 lat. 


Miesiąc czerwiec. 
3 1, Sian powietrza. 

a) Srednia miesięczna ciepłota+-15,06" R; naj- 
wyższa doby+-18”, najniższa dohy-|-10%, najwyż- 
sza dnia--227, najniższa nocy--8'. 

b) Wilgoć 87 podł. hygr. Sanssure'a, pomiędzy 
100—84. 

c) Barometr—749,8; pomiędzy 746—754. 

d) Wiatr zach, zach.-połud. i zach.-półn. 11 
razy; półnce. i półn-wsch. 8; połudn., połudn.- 
wsch. i połud.-zach. 7 r; północny 5; cicho 6 r. 
Wogóle wiatr słaby. 

e) Dni jasnych 9, wpół i w części jasnych 17, 
deszez (najczęściej drobny) 12 razy, grzmot 1 raz. 

t) Ozon, Średziia a doby, nocna i dzienna 1 
(przyjmując cztóry stopnie) Natężenie średnie 2 
razy, mocniejsze 1 r. Niezabarwiały się 0Z0n0- 
skopy 5 razy w mocy, 1 raz w dzień. Po grzmo- 
cie natężenie się zaznaczyło, 

2. Charakter chorób i śmiertelność. 

Zlekka się uwydatniły ostre katary żołądkowo- 
kiszkowe, rheumatyzm, febra (nie częsta), ospa 
wiete na również rzadko. W okolicy skarlatyna 
za znaczną śmiertelnością. 

Pochowano na dwu cmentarzach z miasta osób 
20— katolików 12 (1 ze szpitala, 1 z więzienia), 
żydów 8, z tój liczby dzieci do lat dwóch 5:ro. 

Na każdego ze zmarłych katolików wypada 
przecięciowo 25 l, na żydów 12,8 lat, 

A. Strzyżowski, 
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KORESPONDENCYJE TYGODNIA. 


Z Żabikowa. 


Przesyłamy wam sprawozdanie z czynności 
„Towarzystwa Literacko- Rolniczego* w Żabikowie 
w półroczu (XL) latowćm r, 1876. 

Czas trwania czynności towaczystwa w b. pół- 
roczu był bardzo krótkim, gdyż zaledwa dobiegł 
trzech tylko miesięcy, członków tóż było niewie: 


medyj takich jak np. „Niawinni* Okońskiego, w 
którćj człowiek jako istotu pozbawiona własnój wo- 
fi, nie może być odpowiedzialnym za popełnione 
zbrodnie. Wykołysany w podobnych ideach mło- 
dzieniaszek, wzrasta szydząć z cnót swych przod- 
ków, które przywykł uważad za zapleśniały konser- 
waityzm, za objawy przestarzałe, niegodne wspo- 
muienia. Ideałem postępu jest dla niego walka o 
byt, lecz nie” owa walka szląchetna, zdobywająca 
trudóm i w pocie czoła niezależność, ale gorączko- 
wą chęć szybkiego zbogacenią się jakimibądź 
środkami, lab przynajmniój zyskąnńia z ujmą wła- 
snćj godności jednej chwili rozkoszy. Dary po- 
wierzchownego wykształcenia dają tylko ów spryt 
pozwalający omijać starannie niebezpieczeństwo bliż- 
szego otarcia się o kodeks karny:—mnićj wykształ- 
geni ludzie zaludniają więzienia, sprytniejsi znikają 
w danym razie jak kamfora, wyżej rozwinięci la- 
wirują zręcznie pomiędzy dwoma wirami, unika- 
jąc kary a szydząc z podejrzeń. Począwszy od tych, 
przeciw któtym wyinyślono tak zwane zatrzaski u 
drzwi, sztuczue kłódki i zamki bezpieczeństwa, aż 


do cieszących się względnóm zaułaniem promoto- 


rów towarzystw akcyjuych, jakiż to dlugi szereg 
widzióć można indywiduów czychających na niepra- 
wę zdobycie cudzego mienia. W yzyskiwacze miło- 
sierdzia publicznego pod różnómi postaciami kołaczą 
do twoich drzwi, starając się wyłudzić jałmużnę, 
Sg to niby zbankrutowani obywatele ziemscy. spa- 
dli z etatu urzędnicy, łokatorowie, których nieludz- 
cy właściciele domów wyrzucają z mieszkań, wdo- 
wy niemające ozém wyżywić licznego potomstwa, 
Wwygaańicy powracający w rodziane swonyi b d. 
W ogródkach znów,bawaryjach,kandląch wianych,sa- 
lach bilardowych, widzimy mnóstwo hundlowój 
młodzieży tracącćj marnie powierzone im przez 
pryncypałów sumy,— jeduóm słowem, wszędzie, 
gdzie tylko wztok swój zwrócimy, spotykamy lu- 
dzi gardzących uczciwym trudem, lub też ukrywa- 
jących niecne proźniactwo pod pozorem stałego za- 
lesia, jakia dła nich jest tylko płaszczykiem, który 
oslanią nieprawe zyski, A wszyscy z rzadką bez- 
czelnością mówią o potrzebie pracy, Praca! ona jest 
uiby ieit celem, ich bodźcem, ich ideałem — oni jćj 
progoą wszelkiómi silami, lecz znaleźć nie mogą. 
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lu, a mianowicie: czynuych 14, honorowych 9 A 
na prawach członków honorowych (profesorowie 
Wyższćj Szkoły Rolmiczćj Imienia Haliny) 4. 

Zarząd, po pewnych zmiauach w skladzie jego 
zaszłych, przy końcu półrocza przedstawiał się 
jak następuje: — prezesem być Zygmunt Sza- 
niawski, Viee-prezesem Piotr  Miedzielski, se- 
kretarzem Józef Czarnocki,  vice-sekretarzem 
Jan Nawręcki, biblijotekarzem Wiktor Modzelew- 
ski i podskarbim Jan, Ułaszyn. 

Towarzystwo w ciągu ubiegłego półrocza od- 
było posiedzeń zwyczajnych 9, walnych zebrań 4, 
zarząd odbył 7 posiedzeń. Na posiedzeniach zwy- 
czajnych towarzystwo jak zwykle zajmowało się 
czytaniem rozpraw, krytyką tychże, oraz rozwią- 
zywaniem pytań stawianych w odnośnój księdze. 
Rozprawy i recenzyje przez członków towarzy- 
stwa czytane, były następujące: 

1. Recenzyja z rozprawy p. Karola Filipowicza 
p: t „Metody uprawy płaskićj (czytana w 2e- 
szłóm zimowóm  pólroczu) — czytał Stanisław 
Sulimierski, | 

2. „Wpływ doświadczeń na postęp rolnictwa* — 
czytał J. Filipowicz. 

3. „O nawozach stajennych* — czytał Roman 
Kruszewski, oceniał Józef Czarnocki. 

4. „Przyczyny pijaństwa u naszego ludu i środ- 
ki zapobieżenia temu* — czytał Stanisław Suli- 
mierski, oceniał Jan Nawręcki. 

5. „Tworzenie się par*—ezytał Filipowicz. 

6, „Chów źrebiąt* — czytał Wiktor Modze- 
lewski, oceniał Jan Ułaszyn. , 

T. „Pogląd na stósunki gospodarskie na Ukrai- 
nie" — czytał Stanisław Ułaszyn, oceniał Jan 
Nawręcki, 

8, „Nieco o stósunkach spółeczno-ekonomieznych 
na Polesiu'— czytał Zygmunt Szaniawski, i 

Razem rozpraw czytanych było 7, a recenzyj 5. 

Na tychże posiedzeniach było rozwiązane 14 py- 
tań, odnoszących się do gospodarstwa wiejskiego 
i spółecznego. Odpowiedzi na te pytawia zapisy- 
wane były do adnośnój księgi. ; 

Dzień 8 maja, jako rocznica założenia towa- 
rzystwa, obchodził się uroczyście. 

Księgozbiór z końcem tego półrocza składał się 


Jeżeli spotkawszy podobnie przez srogi los prześlado- 
waną ofiarę, użaliłeś się nad jój nieszczęściami i 
dałeś środek uczejwego zarobkowania, możesz sta- 
wić w zakład jeden przeciwko dziesięciu, iż źle na 
tóm wyjdziesz; w danych zaś razach przebiegłość 
lub bezwstydny cynizm wychodzą na jaw, ażeby 
skorzystać z zaufania lub nieoględności uczciwych 
ludzi, 

Nie jeden lecz sto mógłbym stąwić tego stanu 
rzeczy przykładów, gdyby rozmiary uiniejszój ko- 
respondencyi pozwoliły mi wejść we wszystkie 
szczegóły codziennych spraw brukowego życia: 0- 
gramiczę się więc tylko na kilku wypadkach, które 
w przeciągu ostatnich dwóch tygodni miały u nas 
miejsce. 

Do jednego ze sklepów na ulicy Senatorskiej 
przybył młody człowiek przyzwoicie ubrany i ku- 
piwszy różnych drobnych przedmiotów za rs. 5, 
położył na kantorze sturublowy banknot, z którego 
kupiec wydał mu 95 rs. reszty, schowawszy sturu- 
blówkę dn biurka, W kilka minut potóm przybywa 
dragi młodzieniec, kupuje towaru za trzy ruble i 
rzuciwszy od niechcenia pięciorablowy papiórek na 
stół, rozgląda się po magazynie oczekując za resztą. 
Kupiec oddaje mu dwa ruble. „„Jakto dwa?—zawo- 
łał—ja przecież panu przed chwilą sto rubli położy- 
łem!'* Właściciel magazynu pewny swego przeczy, 
lecz nowoprzybyły obraca się do licznie nateczas 
zgromadzonych gości i wyjmując pugilares z kie- 
szeni, mówi: „Oto dowód— posiadam tu seryję na- 
stępujących po sobie numerów, jednego w środku 
brakuje—to jest właśnie ten jaki dałem przed chwi- 
lą za towar; on musi być w biurku“, Interpelowa- 
ny w podobny sposób kupiec, otwićra swą kasę i 
znajduje w niej o tęczowych barwach banknot, któ- 
rego tumer odpowiada wspomnionćj seryi. Publicz- 
ność złudzoua pozorem bierze stronę przybysza, i 
tym sposobem wskutku zręcznćj zmowy dwóch o- 
szustów, uczciwy człowiek utraca na czysto 95 rs., 
nie mogąc nawet prawnie poszukiwać swój krzyw- 


Zmaną powszechnie z Meidingera jest historyja o 
złodzieju, który skradłszy wiszące w przedpokoju 
płaszcze, spotkał na wschodach lokatora mieszkania, 
w jakióm grabież dokonaną została. „(dzie nie- 
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z 250 dzieł i 10 pism pèryjodycznyeh. Pisma te 
towarzystwo otrzymywało bezpłatnie, za co szą- 
nownym redąkcyjom składa szczóre podzięko- 
wanie, 

Do kasy towarzystwa w b. półroczu wpłynęło 
ad składu członków 72 grzywny i ze sprzedaży 
duplikatów i innych książek, nie mających dla 
towarzystwa wartości, 17 grz. 90 fen. Przychód 
więc razem z remanentem z przeszłego półrocza 
22 grz. 60 fen., wynosił 112 grz. 50 fen. — Po 
zapłaceniu należności za książki wzięte u księga: 
rzy, jażto w bieżącóm półroczu, jużto w prze- 
szłóm i pozaprzeszłóm, wreszcie po ząpłąceniu 
za oprawę książek, portoryj i kosztów biurowych, 
pozostało w kasie 3 grzywny. Na towarzystwie 
żadne należności nie ciążą. 

Nadto podaje się do wiadomości, że z powodu 
zawieszenią „Wyższćj Szkoły Rolniczój Imie- . 
nia tlaliny* od 1 października r. b., na walnóm 
zebraniu w dniu 17 lipca zapadła następująca u- 
chwała: „Zawiesić czynności Towarzystwa na czas 
nieograniczony, — majątek zaś jego, tak w książ- 
kach, jak w sprzętach, aktach, gotówce, oraz pre- 
tensyjach, oddaje się do zachowania pp.; dr. Juliju- 
szowi Mu, dr. Szczęsnemu Kudelce i Ignacemu 
Kluzowi, z poleceniem, aby takowy Towarzystwu 
zwrócili po jego odrodzeniu lub wrazie, gdyby nie 
było widoków otwarcia go na nowo — majątek 
ten przekazali do dyspozycyi „Spółki akcyjnej 
Halina w Poznaniu. 

„Towarzystwo Literacko-Rolnicze" w Żabikowie 
zostało założone w dniu 3 maja 1871 r. Przez 
czas swego istnienia miało członków czynnych 
183 i honorowych 9. Qzłonkami byli sami prawie 
studenci i profesorowie „Wyższćj Szkoły Rolniczćj 
Imienia Haliny“. — Rozpraw było czytiinych ra- 
zem 88. 

Z, A. Szaniawski 


prezes 


Józef Czarnocki 


sekretarz. 


Przegiąda Technicznego zeszyt VL z r. b. 
zawióra:—0 przyrządach używanych w przemyśle przy pie= 
cach o wysokich temperaturach -- napisal mił Konaszew- 
sky inżynier, dyrektor fabr. cem. portl. w Grodźcu; —Niektó- 
re uwagi, odnoszące się do optycznego oznaczania cukru «< 
podal J. (frosswald; — Zastósowanie maszyny dwutłokowój 


siesz te ubiory?“ zapytał. „Lokaj oddał mi pańską 
odzież do wywabienia plam*, odparł rzezimieszek. 
„W takim razie weź i okrycie, jakie mam na sobie", 
zakończył dobroduszny właścielel zdejmując palto. 
Otóż podobne zdarzenie przytrafiło się teraz przed 
ukończeniem roku szkolnego w jednym z zakładów 
naukowych męzkich naszego grodu. 

Nakoniec wspomnę jeszcze o nąstępującym fakcie, 
tyczącym się bezpośrednio mnie samego. Przed 
dwoma tygodniami dyrektor jednego z teatrów o- 
gródkowych nabył odemnie rękopis sztuki ludó- 
wćj z prawem granią takowćj w czasie letniego se- 
zonu wyłącznie na swojćj scenie. Poleciwszy zna- 
nemu kompozytorowi dorobić do nićj muzykę, po- 
wierzył w celu przepisania ról egzemplarz pewne- 
mu jegomości trudniącemu się kopijowaniem. (zas 
naznaczony na próby nadszedł, a ról odpisańych 
nie odnoszą. Dyrektor posyła raz, drugi i trzeci— 
wszystko napróżno, kopiisty bowiem nigdy w domu 
znależć nie było można, Przed kilkoma dopióro 
dniami dochodzi go z buku wiadomość, iż wspo- 
mniony rękopis zuajduje się w posiadaniu innego 
teatralnego przedsiębiorcy. (oz powiócie? Niesu- 
mienny przepisywącz, pragnąc powiększyć swoje 
dochody, uznał za stósowne sprzedać powierzoną 
mu sztukę do drugiego teatru. Nastąpiły objaśnie- 
nia, egzemplarz powrócił w ręce prawego właści- 
ciela, amator zaś łatwego zarobku zmuszony zostą- 
nie osobiście odpowiadać za popełnione nadużycie, 

Zle się dzieje na tym bożym świecie, lecz jakież 
wynaleźć środki, sby było lepiej? Odpowićdź na to 
pytanie jest nader prostą: należy wpływać wszel- 
kimi sposobami, tak słowem, jak czynem, ną u- 
moralnienie społeczeństwa, walczyć bezprzestannie 
przeciwko teudencyjom niektórych pism, podkopu- 
jących religiją, podtrzymywać zacne dążności: sta- 
wiać pod pręgierzem opinii publicznój zdrożne czy- 
ny, wglądać więcćj w domowe wychowanie dzieci, 
a uakoniec wyprzćć się wszelkiej solidarności z ty- 
mi, którzy pod pozorem postępu, biją czołem przed 
-pogańskim bóstwem grubego materyjalizmu, pod- 
kopując w narodzie czynniki duchowego podniesie- 
nia ludzkości, K 


Ludwik Niemojowski, 


Well'sa do parowozów — przez Tomasza Krajewskiego inż. 
mech.;—O aztucznój alizarynie — przelożył Wł. Lepperi;— 
Biblijografija; Kronika bieżącą; — Przegląd wynalazków, u- 
lepszeń i celniejszych robót. 


PIOTR GOGOLEWSKI 


sędzia b. Trybnnała Cywilnego w Warszawie mianowany 
NOTARYJUSZEM w mieście gabernijalnóm Petroko- 
wie, ó6tworzył kancelaryją notaryjalną przy Mikołajewskim 
placu (Nowym Rynku) w domu W-ćj lleszczowskićj, gdzie 
poprzednio miał kancelaryją b. regęnt Kowalski, (3—1) 


"ALEKSANDER ŻAKOWSKI 


kandydat ces. warsz. uniw», mianowany NOTARKJU- 
SZEM (regentema) w mieście gubernijalnćm Petro- 


kowie, otworzył kancelaryją przy Maryjskim plącu (Starym 
Rynku) w domu W-go Grzędzicy Nr. 5. 


(3—1) 


00 


OGŁOSZENIA. 


R NGIOMAS  KRMETIRRSE 
„KOLCÓW” Æ 31 


wićra: 

MRycimy: Specyjalistki. Droga kaczka. Zbićraćz 
pamiątek, Figiel guwernera, U malarza, Czasem mala 
rzecz może wszystko zmienić. Stagnacyja w interesach. 

Wreść: Felijeton warszawski (Alfa). — Rada 
(Em-Kaj, — Złote czasy (Klemens /Uoszaj.— Kore- 
spondencyje: Radom— Wilno — Turnieje w Souvent- 
Qache.-- Przegląd teatralny (Niemir). — Historyja 0 
Kaziu i Mani. 

Prenumerata kwartalna wynosi: Í 
W Warszawie. sta « « « » rs. 1 kop. 50. 
Na prowincyi z przesylką pocztową . rs. 2. 
Uwaga. Nakładem i drukiem Aleksandra Pajew- 
skiego wydawcy „KOLCÓW“ wychodzą zeszytami: 
I 
„POWIEŚCI PAWŁA de KOCK'A 
wyszedl zeszyt XXI 1 zawićra powieść 
MAGAZYNIER. 
Qeua zeszytu: 


wyszedł z drukuj za- 


w Warszawie . . « » » : kop. 15. 
dla prenumeratorów Molców . kop. 10. 
z przesyłką pocztową . i kop. 174. 
dla prenumeratorów Kolców . kop. 124. 


Prentmerata na „KOLCE“ i powieści „KOCK'A'* 
przyjmuje się w Warszawie w kantorze redskcyi 
„kKolców* przy ulicy Niecałćj pod Nr, 12, oraz we 
| wszyskich księgarniach. 


MG Tylko wrogowie własnego humoru, a tém sa- GM 
mém i Alrowia, nie prenumerują Powieści Pawła 
de Eńock'a, wychodzących w Warszuwie u Pajewskiego, 
przy ulicy Niecałćj pod Nr. 12. 


MIESZKANIE ua calóm pierwszóm pię- 


RE RE RAREKĘ| H KRES KE! 


trze z różnómi dogodnościami do wynajęcia zaraz 
Moskiewskićj (Bykowskie Irzedunieście). |2—1) 
= Osoba posiadająca dokladnie Język fram- 
=aĘ" cuzbań i mówiąca nim z czystym i eleganckim 
dająca najlepszą pod każdym względem opiniją, życzy sobie 
udzielać w tym języku lekcyje luh tóż umówić się do samćj 
Tygodnia. (3 - 1) 
Do sprzedania w m. Petrokowie domi nu- 
H  suterenauu mieszkalnémi, d'ugošści około 48 łokci, 
maż wysokości 12 lokci, pod dachówką, z zabudowania- 
jącym do niego placem od frontu ulicy, dlugtsci okolo 70 
lokci, szerokości około 23 łokci, przynoszący 9% ou kapitału 
w domu W-go Spana. Paciorkowski, 
PP. kupców handlujących wapnem. 
Ponieważ posiadam obecnie biały pokład M AMIE- 
łe wapno sulejowskie po cenie przystępiej; bio- 
rącym w większćj ilości odstępuje się rabat. — Bliższa 
Fritsch 'a. (U—1) 
PD KRZ 2 BER AŻ IB 
BCE” rejskićj potrzebne są WWIE Met od 
(2— 


w domu W. Jasińskiego wprost domu W. Spana przy ulicy 
akcentem, znana z korzystnie udzielanych tu lekcyj i posia- 
konwersacyi, za umiarkowaną cenę. Wiadomość w redakcyi 
rowany jednopiętrowy z 8-miu lokalami i $-ma 
mi w podwórzu murowanćmi pod blachą, wraz z przylega- 
po odtrąceniu podatków. Wiadomość bliższa u podpisanego 
DLA WIADOMOSCI 
NIA WAP UKÓKNEGG, przeto rekomenduję moje Dis- 
wiadomość w Sulejowie przez Petroków u właściela. Jóżeja 
Do ukALEFU WGLEJSKIEGO J. Uze- 
13 do 15 lat mające. 


Niżej podpisana, z dniem 10 Sierpnia r. b. otwiera w 
mieście Pelrokowie przy u. Poecztowćj w domu Horowiczą 
w oficynie Pracownią Sukien dnmskich i 
hłeiizny o czćm ma honor uwiadomić JW. i WW. Pa- 
nie—i polecić się ich względom. 


(10—1) Maryja Uchańska, 


W drukarni F. Bełchatowskiego w Petrokowie. 


DORY ZZ EPOZZZEŃ 


z, CLA 


1 i al z - r 
St-Petersburgskie Towarzystwo 
ubezpieczeń od ognia oraz ubezpieczeń do. 
chodów i kapitniów, istniejące od r. 1858. z kapi- 
talem zaliladowym s. ©4Q000600, obralo mię swoim agen- 
tem w m, Petrokowie i jego okolicach, Biuro méj agencyi mie- 
ści się w domu moim własnym na Obrydce obok istniejącego 
tam browaru piwnego i dystylarni wódek słodkich. 

Szanownćj Publiczności, chcącćj korzystać z powyższego 
zawiadomienia i zaszczycić mię swoimi względami, czuję się 
w obowiązku przedstawić, że jedną z ważnych gwarancyj 
towarzystwa St-Petersburgskiego jest zau- 
fawie Rządu, który po zwinięciu Dyrekcyi Ubezpieczeń, 
wszystkie swe ubezpieczenią życiowe przelał na toż towarzy- 
stwo, przyjmując tém samćm niejako moralną odpowiedzial- 
ność za wywiązanie się z ubezpieczeń obowiązujących dawnićj 
instytucyją rządową. 

(3—2) Markus Brann. 


AGUB A. 


Dnia 19 b. m. zgubiony został na ulicy płerścień 
złoty z wyciętómi gotyckićmi literami ruskiemi „B. B.“ 
Uprasza się laskawego znalazcę o zwrórenie do redakcyi 
kę: % wynagrodzeniem, jeżel' takowego zażąda. 

(ż e 1» ) 


KRADZIEŻ. 


W nocy z 17 na 18 b. m. około 2-ćj god. w nocy 
przez włamanie się oknem we wsi Woli Krzyżtopor- 
skićj skradziono zegarek złoty angielski, z de- 
wizką grubą złotą cyierblat zegarka był metalowy, 

cytry na nim rzymskie czarne nasadzane, — woreczek 
z drobnómi pićniędzmi (około rs. 1 kop, 50) i kamizelkę z le- 
tniego, czarnego trancuzkiego kortu (deseń matowy w kratkę 
wypukłą). 

Poszkodowany uprasza wszystkich, a szczególnićj PP. ze- 
garmistrzów, o zwrócenie uwagi na powyższe ogłoszenie, 
przyrzekając za udzieloną wskazówkę, w razie żądania, od- 
powiednią nagrodę. (5 —2) Spielfogiel. 


z4Ę” Potrzeba dwóch WCZNIGWW do cukierni 
cd, Rachalewskiego w Petroliówie — Wiadomość na 
B iejscu. (3 —3) 


ZAMŁAD KĘKAWICZNICZY 


utrzymywany przezemnie dotąd w Petrokowie w domu W. 
Rykalskiego, przeniosłem obecnie do domu W. Tamilina obok 
restanracyi W. Skibińskiego i biura telegraficznego. Zawiada- 
miając o tém Szahowną Publiczność, która łaskawymi wzglę- 
dami zaszczycać mię raczyła, mam nadzieję, że í na nowej Jie- 
dzibie odmówić mi ich nie zechce. - 


(3—2) 


Edward Stawowska, 


P Potrzebny jest na prowincyi 


>  CZELADNIK PIERNIKARSKI 


"A obznajmiony z robotą wyrobów cukieruiczych. Wia- A 
44 domość w Petrokowie n M. Cedęrbauma, ulica No- * 
4 wogrodzka w domu Goldrynga i Markowicza. 


"rzy wióki lasu starodrzewu, prze- 
ważnie dębowego, 0d stacyi Gorzkowice 
o wiorst 5 położonego, są do sprzedania. — 
Wiademość na miejscu n właściciela w Krośnie. 


MAURA SZYCH T KROJU. 


Kurs trwa miesięcy trzy, za opłatą miesięcznie rs pięć. 
Nauka kroju zaczyna się o god. 10-ćj rano do 1-ćj popołu- 
dniu, szycełm zaś od 3-éj do 6-éj popołudniu, —w domu pod 
Nr. 5 przy placu Siergijewskim (w Nowym Rynku) — Tamże 
przyjmują się wszelkie roboty w zakres dumaskićj kra- 
PECONERY wchodzące. 

(3—2) 


J. Kowniska 


uauczycielka kroju z Warszawy. 
= A KROWY HOLEN- 
VA DERSKIE, z tych 2 orygi- 

nalne i40 NAACIO South- _ 
down'óworaz WREWEA z Anglii 
sprowadzony są do sprzedania w Rembieszowie—stacyja 
Zduńska- Wola, (3—3) 


EE” Mlody czlowiek, posiadający patent z ukończenią 
gimnazyjum, życzy sobie wyjechać na wieś dim 
przygotowania kandydatów do piórwszych 
cztćrech klas gimnazyjalnych. Bliżćj poinformować się 
można w księgarni p Leonarda Chodźki w TB) 
-3 


Jossozeno Mensypow, 


w  Niżój podpisany podaje do publicznej wis“ 
l domości, że posiada na sprzedaż w mieści 
iisi; x gubernijalnóm Petrokowie wszelkie marzę= 
dzia i machiny rolaicze, i dla udogodnienia ku- 
pującym, należności na raty rozkłada. 

Ma przyjemność przytém nadmienić, że posiada slład 
wszelkich towarów, znajdujących zastósowanie w rolnie- 
twie, jak również maszyn do szycia vszelkich sy- 
stemów. 

(3-2) 


E. TFchorzev: ski 


AGENT 


„Drugiego Rossyjskiego Towarzystwa 
Ubezpieczeń od ognia, założonego w r. 
1835” w Petrokowie.| 


Podaje do powszechnój wiadomości, źe jak od lat $-miu, 
tak i w dalszym ciągu przyjmuje ubezpieczenia wszelkich 
ruchomości i nieruchomości, załatwiając czynności te z po- 
śpiechem i wydając natychmiast dowody tymczasowe. Stopa 
skladki i regulowanie strat ua wypadek pogorzeli ułatwia 
się nietylko z pośpiechem, lecz z wszelką możliwą dogodno= 
ścią dla ubezpieczającego się. 

, Naotrzymywane piśmienne żądania przybywa bezzwłocz- 
nie na miejsce dla dopelnienia ubezpieczeń — załatwiając 
przytóm, za pośrednictwem swego technika, różnego rodzaju 
szacunki nowych i przeszacowania starych budynków. 

(3—3) E, Tchorzewek i, 
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306 sztuk sosnowego sfavue 
drzewiu jest do sprzedania w dobrach ` 
Mikorzyce pod Belchatowem, Wiadomość na 


12—2) 


MEBLE. 


Garnitur mebli machoniowych dawnego fasonu aksamitem | 
krytych w dobrym stanie jest do zbycia- Wiadomość w ra 
dakcyi Zygodnia, (3—3) 


PRALNIA. 


Niżćj podpisana otworzyła z dniem 1 (13) lipcn rb. w uu 
Petrokowie przy ulicy Moskiewskićj (Byk owskie-przedmieściej 
w domu W-go Jakubowskiego w oficynie 5746, RENEĄ Vitis 
DENSA wszelkićj bielizny mętkiać i damski j kateż ` 
koronek, fularów it. p. przedmiotów garderoby—a przyjąw szy 
za zasadę akuratność i dobroć w speluianiu przyjętych obstit= 
lunków jak również i naznaczając ceny umiarkuwane, 0 których 
na miejscu podług cenników przekonać się można - ma nadzieję 
pozyskania sobie względów Szanownej Publiczności— przyj: 
mowanie obstalunków z dniem 1 (13) b.m. się rozpoczęło. 
(3—3) Stefamija Modłeńska. 


ZAKŁAD NAUKOWY 
gc fal | 
kapitana von Galler'a 
dla wstępujących do wojska i pragną- 
cych pozyskać prawo 3-go rzędu 
w Warszawie przy ulicy Leszno Nr, 26. 
Zawiadamia, że zapis uczniów na rox szkolny 1874 odbys 
wać się będzie od dnia 20 lipca (i sierpnia) 1876 r, co- 
dziennie w mieszkania kapitana vom Galler'n przy 
ulicy Nowy-Świat Nr. 67 od god. 2-ćj do d-ćj i w mieszkaniu 
nauczyciela NMiichałowaiiego ldnzimierza | 
przy ulicy Leszno Nr. 25 od D-ój do 7-ój popołudniu. | 
Szezególowe przepisy i warunki przyjęcia ogłoszone zosta ņ 
ly przez redakcyją Zygodnia w Nm 22, (12—4 


Redaktor i Wydawca Antoni Porębski, 


